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ROZDZIAŁ PIERWSZY

‒ To ży­cie, a nie cho­ler­na ope­ra my­dla­na! – Co­oper Hay­es ze zło­ścią wci­snął ręce do kie­sze­ni. Spoj­rzał na Dave’a spode łba. – Jaki czort ją tu przy­niósł? Skąd wzię­ła się w te­sta­men­cie ta­jem­ni­cza spad­ko­bier­czy­ni? Wy­sko­czy­ła jak dia­be­łek z pu­deł­ka!

‒ Na ra­zie wy­sko­czy­ło tyl­ko imię i na­zwi­sko – przy­po­mniał mu Dave Ca­rey.

Sła­ba po­cie­cha. Co­oper z na­my­słem spoj­rzał na swe­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la jesz­cze ze stu­diów. Dave sły­nął z zim­nej krwi, cza­sem aż trud­no było znieść jego sto­ic­ki spo­kój.

‒ Nie dość ci? Ist­nie­je. I co gor­sza, na­by­ła pra­wo do po­ło­wy mo­jej spół­ki. A my nie mamy po­ję­cia, co to za oso­ba.

W ga­bi­ne­cie na dwu­dzie­stym pię­trze ho­te­lu Star­Fi­re Co­oper mógł so­bie wresz­cie po­zwo­lić na wy­buch gnie­wu. Przed za­rzą­dem i ca­łym ta­bu­nem praw­ni­ków za­cho­wał ka­mien­ną twarz. Pod­czas od­czy­ty­wa­nia te­sta­men­tu Ja­co­ba Evan­sa nikt nie za­uwa­żył, ja­kie uczu­cia mim mio­ta­ją.

Za­zwy­czaj at­mos­fe­ra luk­su­su pa­nu­ją­ca w tym ele­ganc­kim po­ko­ju z wiel­ki­mi okna­mi, dy­wa­nem na pod­ło­dze i ro­bio­nym na za­mó­wie­nie ume­blo­wa­niem wpro­wa­dza­ła go w do­bry na­strój. Ga­bi­net był do­wo­dem na roz­wój fir­my pod jego kie­row­nic­twem. Oj­ciec i Ja­cob za­ło­ży­li sieć ho­te­li Hay­es, ale to Co­oper ją roz­wi­nął i do­pro­wa­dził do obec­ne­go kwit­ną­ce­go sta­nu.

Te­raz nic nie mo­gło po­pra­wić mu hu­mo­ru. Stra­cił grunt pod no­ga­mi.

Wciąż nie mógł uwie­rzyć, że Ja­cob wy­wi­nął mu taki nu­mer. Miał plan na ży­cie uło­żo­ny już przed laty. Spół­ka ak­cyj­na Hay­es była jego dzie­dzic­twem, przez lata uczył się, jak nią za­rzą­dzać. Dzię­ki nie­mu na­le­żą­ce do fir­my ho­te­le sta­ły się sy­no­ni­mem luk­su­su.

Pię­cio­gwiazd­ko­we ho­te­le Hay­es moż­na było zna­leźć w róż­nych punk­tach świa­ta, ale to tu­taj, w Las Ve­gas, znaj­do­wał się Star­Fi­re, ich klej­not w ko­ro­nie. W cią­gu ostat­nich lat prze­szedł po­waż­ny re­mont, zaj­mo­wał po­kaź­ny te­ren przy sław­nym Ve­gas Strip i w nocy świe­cił ja­sno jak gwiaz­dy, od któ­rych do­stał na­zwę.

Po śmier­ci ojca Co­oper za­jął jego miej­sce i bli­sko współ­pra­co­wał z Ja­co­bem. Męż­czy­zna nie miał ro­dzi­ny, ro­zu­mia­ło się samo przez się, że po śmier­ci wspól­ni­ka Co­oper zo­sta­nie je­dy­nym dzie­dzi­cem za­ło­ży­cie­li fir­my.

Tak się jed­nak nie sta­ło.

Co­oper py­ta­ją­co spoj­rzał na przy­ja­cie­la. Dave i on za­czy­na­li od sa­me­go dołu, ter­mi­no­wa­li w róż­nych dzia­łach, by po­znać fir­mę od pod­szew­ki. Kie­dy Co­oper za­jął w za­rzą­dzie miej­sce ojca, Dave stał się jego pra­wą ręką. Mógł mu za­ufać w każ­dej spra­wie.

Dave roz­siadł się w fo­te­lu po dru­giej stro­nie ma­syw­ne­go ma­ho­nio­we­go biur­ka. Miał na so­bie biz­ne­so­wy strój: czar­ny gar­ni­tur i czer­wo­ny kra­wat.

‒ Na ra­zie wie­my nie­wie­le – przy­znał. – To się szyb­ko zmie­ni, bo za­go­ni­łem do ro­bo­ty na­szych naj­lep­szych lu­dzi.

‒ Pod­su­muj­my. Ja­cob miał cór­kę, o któ­rej ist­nie­niu nikt nie wie­dział. Go­to­wy sce­na­riusz łza­we­go me­lo­dra­ma­tu.

Nie do wia­ry. Dziec­ko, z któ­rym Ja­cob nie utrzy­my­wał kon­tak­tów. Po na­ro­dzi­nach od­dał có­recz­kę do ad­op­cji. A przed śmier­cią za­pi­sał jej cały swój ma­ją­tek.

Co­oper nie­cier­pli­wie prze­cze­sał wło­sy.

‒ Mógł mnie przy­naj­mniej uprze­dzić.

‒ Może miał za­miar – pod­su­nął Dave, ale umilkł pod cięż­kim spoj­rze­niem przy­ja­cie­la.

‒ Zna­łem go przez całe ży­cie – wark­nął Co­oper. – I ni­g­dy nie pi­snął ani sło­wa. Na­praw­dę nie zna­lazł pię­ciu mi­nut, żeby po­wie­dzieć: Och, mó­wi­łem ci już o mo­jej cór­ce?

‒ Nie mam za­mia­ru go tłu­ma­czyć. – Dave bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. – Zwra­cam tyl­ko uwa­gę, że nie pla­no­wał wy­pad­ku na polu gol­fo­wym.

Gdy­by wó­zek się nie prze­wró­cił, Ja­cob nie skrę­cił­by kar­ku, ale to prze­cież ni­cze­go nie zmie­nia­ło. Był sta­ry. Prę­dzej czy póź­niej by umarł.

‒ Od­dał dziec­ko do ad­op­cji, za­po­mniał o jego ist­nie­niu, a po la­tach nie­spo­dzie­wa­nie za­pi­sał nie­zna­nej cór­ce swo­ją po­ło­wę fir­my? – Co­oper ode­tchnął głę­bo­ko, ale na­dal nie mógł się uspo­ko­ić. – Kto tak robi?

Na to py­ta­nie nie było od­po­wie­dzi. Po­ja­wia­ły się za to ko­lej­ne py­ta­nia. Kim jest spad­ko­bier­czy­ni? Jak za­re­agu­je na wia­do­mość o ma­jąt­ku, któ­ry przy­padł jej w udzia­le? Czy za­cznie się wtrą­cać do biz­ne­sów Co­ope­ra? Sama myśl bu­dzi­ła gniew. Nie­waż­ne, kim jest ta­jem­ni­cza ko­bie­ta, ma się trzy­mać z dala od jego ho­te­li!

– Okej, pod­su­muj­my – po­wie­dział wresz­cie. – Chcę wie­dzieć wszyst­ko o tej… – Zer­k­nął na ko­pię te­sta­men­tu Ja­co­ba. – O Ter­ri Fer­gu­son. Gdzie i co stu­dio­wa­ła, czym się zaj­mu­je, kogo zna. A na­wet co jada na śnia­da­nie. Sko­ro mam ją okieł­znać, mu­szę cze­goś się chwy­cić.

– Ro­zu­miem. – Dave pod­niósł się z fo­te­la. – Może nie bę­dzie tak źle. Może nie przyj­mie spad­ku.

– Tere fere kuku. Ile znasz osób, któ­re od­rzu­ca­ją for­tu­nę? Jed­no jest pew­ne – Co­oper mó­wił bar­dziej do sie­bie niż do przy­ja­cie­la – ni­ko­mu nie po­zwo­lę się wtrą­cać do za­rzą­dza­nia spół­ką. Może uda się prze­ko­nać tę całą Ter­ri, żeby wzię­ła kasę i znik­nę­ła.

– War­to spró­bo­wać – od­parł Dave. – Tak czy owak, po­pę­dzę chło­pa­ków. Dam ci znać, na co wpad­ną.

– Dzię­ku­ję.

Po jego wyj­ściu Co­oper od­wró­cił się twa­rzą do szkla­nej ścia­ny. Z wy­so­ko­ści dwu­dzie­ste­go pię­tra pa­trzył na Las Ve­gas Bo­ule­vard, tęt­nią­cą ży­ciem uli­cę zna­ną też jako Ve­gas Strip, ale my­śla­mi błą­dził gdzieś da­le­ko. Wy­cho­wy­wał się w tym ho­te­lu, na­dal tu miesz­kał w apar­ta­men­cie na dwu­dzie­stym czwar­tym pię­trze. Znał każ­dy za­ką­tek w swo­im ro­dzin­nym mie­ście i ko­chał jego nie­po­skro­mio­ną ener­gię.

Po uli­cach spa­ce­ro­wa­li tu­ry­ści z na­dzie­ją w ser­cach i go­tów­ką w port­fe­lach. Wcho­dzi­li do ka­syn, sia­da­li przy jed­no­rę­kich ban­dy­tach i sto­łach do ru­let­ki. Każ­dy był prze­ko­na­ny, że wy­gra mi­lio­ny.

Czy cór­ka Ja­co­ba oka­że się wy­jąt­kiem od re­gu­ły?

Ogar­nął wzro­kiem oko­licz­ne ho­te­le. Nie po raz pierw­szy po­my­ślał, że za dnia nie wi­dać ma­gii, któ­ra ota­cza je nocą. Rano mia­sto po­grą­ża­ło się we śnie, za to nocą roz­bły­ska­ło ty­sią­ca­mi róż­no­barw­nych neo­nów i ba­wi­ło się do upa­dłe­go.

Ro­dzi­na Co­ope­ra od dzie­się­cio­le­ci two­rzy­ła hi­sto­rię Las Ve­gas. Kie­dy Co­oper prze­jął po ojcu ho­tel i ka­sy­no, ha­ro­wał w po­cie czo­ła, aż zmie­nił fir­mę w mię­dzy­na­ro­do­wą kor­po­ra­cję. Wszyst­ko dzię­ki in­te­li­gen­cji, dry­go­wi do in­te­re­sów i sze­ro­kim per­spek­ty­wom.

Ża­den in­truz nie bę­dzie mu psuł za­ba­wy.

– Chy­ba źle zro­zu­mia­łam. – Ter­ri po­trzą­snę­ła gło­wą. Może po­win­na się uszczyp­nąć, bo to sen?

Jed­nak znaj­do­wa­ła się w po­ko­ju pra­cow­ni­czym w ban­ku, gdzie pra­co­wa­ła. Jesz­cze przed kwa­dran­sem sie­dzia­ła w okien­ku i ob­słu­gi­wa­ła klien­tów. Prze­li­cza­ła wpła­tę pani Fran­cis. A te­raz gapi się na praw­ni­ka, któ­ry opo­wia­da jej baj­kę. I to ona jest Kop­ciusz­kiem za­mie­nio­nym w księż­nicz­kę.

– Czy mógł­by pan po­wtó­rzyć?

– Pani Fer­gu­son – wes­tchnął cięż­ko ad­wo­kat, Ma­xwell Se­aton. – Wy­ja­śnia­łem to pani już dwa razy. Ile jesz­cze trze­ba?

Ter­ri wy­czu­ła iry­ta­cję w jego gło­sie i na­wet mu współ­czu­ła, ale na mi­łość bo­ską, po­wi­nien oka­zać wię­cej zro­zu­mie­nia. To wszyst­ko nie ma sen­su.

Naj­zwy­klej­szy dzień w Ogden, nie­wiel­kim mie­ście w sta­nie Utah. Ter­ri przy­szła do pra­cy, po­żar­to­wa­ła chwi­lę z ko­le­żan­ka­mi, za­ję­ła swo­je miej­sce za okien­kiem. Po­ja­wi­li się klien­ci, któ­rych zna­ła od lat. I na­gle wy­rósł przed nią star­szy fa­cet, któ­ry wy­wró­cił jej świat do góry no­ga­mi. Te­raz męż­czy­zna wes­tchnął cięż­ko, wy­cią­gnął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i prze­czy­ścił szkła oku­la­rów.

– A więc od po­cząt­ku, pani Fer­gu­son. Je­stem ad­wo­ka­tem i re­pre­zen­tu­ję pani zmar­łe­go ojca.

– Ojca – szep­nę­ła Ter­ri, jak­by to sło­wo było jej nie­zna­ne. Za­wsze wie­dzia­ła, że jest ad­op­to­wa­na. Ro­dzi­ce ni­g­dy jej nie oszu­ki­wa­li. Mó­wi­li, że ją wy­bra­li, bo po­ko­cha­li ją od pierw­szej chwi­li.

Kie­dy skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, za­chę­ca­li przy­bra­ną cór­kę do po­szu­ki­wa­nia ro­dzi­ców bio­lo­gicz­nych, ale Ter­ri się na to nie zde­cy­do­wa­ła. Nie­waż­ne, skąd po­cho­dzę, waż­ne, gdzie je­stem, my­śla­ła.

Nie chcia­ła spra­wić przy­kro­ści ro­dzi­com. Po śmier­ci taty mama wy­pro­wa­dzi­ła się na po­łu­dnie sta­nu i za­miesz­ka­ła ze swo­ją sio­strą, a Ter­ri mia­ła na gło­wie stu­dia, po­tem pra­cę i szko­da jej było cza­su na grze­ba­nie w ge­ne­alo­gii.

Tym­cza­sem co się od­wle­cze, to nie ucie­cze.

– Pani oj­ciec, Ja­cob Evans, nie­daw­no umarł. – Ad­wo­kat po­pra­wił oku­la­ry na no­sie. – Za­pi­sał pani w te­sta­men­cie cały swój ma­ją­tek.

Dziw­ne. Dla­cze­go uczy­nił ją spad­ko­bier­czy­nią, sko­ro łą­czy­ły ich tyl­ko geny? A sko­ro wie­dział, gdzie miesz­ka, dla­cze­go nie pró­bo­wał się z nią zo­ba­czyć? Te py­ta­nia już na za­wsze zo­sta­ną bez od­po­wie­dzi.

– Odzie­dzi­czy­łam ho­tel? – upew­ni­ła się. – Prze­pra­szam, za­zwy­czaj szyb­ciej ko­ja­rzę fak­ty. Po pro­stu… To dzi­wacz­na sy­tu­acja.

‒ Ro­zu­miem, że to dla pani spo­re za­sko­cze­nie. – Praw­nik po raz pierw­szy uśmiech­nął się do niej.

– Je­stem za­sko­czo­na – przy­zna­ła. – I oszo­ło­mio­na.

– Pani oj­ciec był wspól­ni­kiem w spół­ce ak­cyj­nej Hay­es.

– Aha. – Na­zwa nic jej nie mó­wi­ła.

– Hay­es ma dwa ty­sią­ce ho­te­li na ca­łym świe­cie – wy­ja­śniał cier­pli­wie praw­nik.

– Dwa ty­sią­ce? – pi­snę­ła i za­mru­ga­ła ocza­mi na dźwięk wła­sne­go gło­su. Na­praw­dę? Dwa ty­sią­ce ho­te­li? To nie­moż­li­we, praw­da? Żo­łą­dek pod­sko­czył jej do gar­dła i przez chwi­lę kon­cen­tro­wa­ła się na od­dy­cha­niu.

Czu­ła za­pach kawy z eks­pre­su, sły­sza­ła szmer roz­mów w od­da­li. Pię­tro ni­żej byli lu­dzie i to­czy­ło się nor­mal­ne ży­cie, a tu­taj? Ter­ri już nie wie­dzia­ła, kim wła­ści­wie jest. Jej mózg za­wie­sił się jak prze­cią­żo­ny kom­pu­ter.

Pan Se­aton pa­trzył na nią w mil­cze­niu, ale nie po­pę­dzał i nie oka­zy­wał znie­cier­pli­wie­nia. Może w koń­cu zro­zu­miał, że do­zna­ła szo­ku.

– Wy­star­czy pod­pi­sać pa­pie­ry, a spra­wa bę­dzie prze­są­dzo­na – wy­ja­śnił ła­god­nie. – Otrzy­ma pani udzia­ły ojca w bar­dzo in­trat­nym biz­ne­sie.

– Jak bar­dzo in­trat­nym?

– Nad­zwy­czaj. Jest pani wy­jąt­ko­wo bo­ga­tą ko­bie­tą, pani Fer­gu­son.

Jest bo­ga­ta. Ja­kie to dziw­ne. A jed­no­cze­śnie co za przy­jem­ne uczu­cie. Wresz­cie nie bę­dzie się mar­twić, że ra­chu­nek za te­le­wi­zję ka­blo­wą pod­sko­czył, czas wy­mie­nić ha­mul­ce w sa­mo­cho­dzie, a dom war­to by ocie­plić przed zimą.

Się­gnę­ła po pa­pie­ry, ale za­trzy­ma­ła się w ostat­niej chwi­li.

– Chcia­ła­bym, żeby spoj­rzał na to mój praw­nik.

– Bar­dzo słusz­nie. – Ad­wo­kat za­trza­snął ak­tów­kę. – Pan Co­oper Hay­es, pani part­ner w in­te­re­sach, jest w sie­dzi­bie fir­my w Las Ve­gas. Za­le­ży mu na szyb­kim kon­tak­cie z pa­nią.

– Co­oper Hay­es. – Po­win­na za­pi­sać jego na­zwi­sko.

– Wszel­kie in­for­ma­cje znaj­dzie pani w do­star­czo­nych do­ku­men­tach. Spół­ka Hay­es ma sie­dzi­bę w ho­te­lu Star­Fi­re w Las Ve­gas. Tam też mie­ści się ka­sy­no.

Star­Fi­re. Oczy­wi­ście, sły­sza­ła o ho­te­lu. Wi­dzia­ła jego zdję­cia w ma­ga­zy­nie ar­chi­tek­to­nicz­nym. Uświa­do­mi­ła so­bie, że wi­dzia­ła rów­nież zdję­cia wła­ści­cie­la. Po­zo­wał ze sław­ny­mi go­ść­mi ho­te­lu i sam wy­glą­dał jak ce­le­bry­ta. Wy­so­ki, przy­stoj­ny, z ocza­mi tak nie­bie­ski­mi, że chy­ba no­sił ko­lo­ro­we szkła kon­tak­to­we.

A te­raz oka­zu­je się, że jest jej part­ne­rem w in­te­re­sach. Spo­tka­nie z Co­ope­rem Hay­esem na jego po­dwór­ku nie bę­dzie ła­twe, ale chy­ba nie ma in­ne­go wyj­ścia. Jest współ­wła­ści­ciel­ką ho­te­lu. Za­chi­cho­ta­ła mi­mo­wol­nie. Jesz­cze wczo­raj nie by­ło­by jej stać na wy­na­ję­cie tam po­ko­ju, a te­raz po­ło­wa na­le­ży do niej.

Dziw­nie, co­raz dziw­niej.

– Bar­dzo dzię­ku­ję. – Spoj­rza­ła na do­ku­men­ty, ale ich nie wzię­ła.

– Pani Fer­gu­son… – Ad­wo­kat od­cze­kał, aż na nie­go spoj­rza­ła i cią­gnął: – Wszyst­ko wy­da­je się pani nowe, może tro­chę onie­śmie­lać…

– Tro­chę? – Za­śmia­ła się ner­wo­wo.

– Za­sko­cze­nie wkrót­ce mi­nie i z pew­no­ścią po­czu­je się pani do­sko­na­le – za­pew­nił.

– Tak pan są­dzi?

– Nie mam wąt­pli­wo­ści. – Po­ło­żył rękę na klam­ce. – Zo­sta­wi­łem swo­ją wi­zy­tów­kę. Pro­szę dzwo­nić, gdy­by mia­ła pani ja­kieś py­ta­nia.

Kie­dy otwo­rzył drzwi, Jan Bel­ling o mało nie wpa­dła do środ­ka. Szyb­ko od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę i ob­da­rzy­ła praw­ni­ka sze­ro­kim uśmie­chem.

– Prze­pra­szam.

– Nie ma za co. – Skło­nił się i od­szedł.

Jan za­ję­ła miej­sce przy Ter­ri. Krót­kie czar­ne wło­sy oka­la­ły twarz o spi­cza­stej bro­dzie i zie­lo­nych oczach. Wy­glą­da­ła jak le­śny cho­chlik.

– Ups – po­wie­dzia­ła. – Tro­chę mi głu­pio.

– Pod­słu­chi­wa­łaś pod drzwia­mi. Wstyd.

– Ja­sne, że pod­słu­chi­wa­łam. Nie­ste­ty, drzwi są za gru­be. Nie­wie­le usły­sza­łam. Co się sta­ło? Cze­go chciał od cie­bie ten fa­cet?

Ter­ri ro­ze­śmia­ła się i po­czu­ła, jak opa­da z niej na­pię­cie. Jan była jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, je­dy­ną oso­bą, któ­ra po­mo­że ogar­nąć sy­tu­ację.

– Chcia­ła­bym ci opo­wie­dzieć wszyst­ko od po­cząt­ku, ale po­win­nam wró­cić do pra­cy.

– Nic wiel­kie­go się nie dzie­je. Szef po­wie­dział, że mo­żesz zro­bić so­bie prze­rwę. No, opo­wia­daj.

I Ter­ri za­czę­ła od po­cząt­ku. Kie­dy skoń­czy­ła, mia­ła wra­że­nie, że wresz­cie wszyst­ko ogar­nia. Jed­nak jej hi­sto­ria nie prze­sta­ła być dziw­na. Zwa­rio­wa­na. Nie­praw­do­po­dob­na. Może wciąż nie była na nią go­to­wa.

– Jak z baj­ki – wes­tchnę­ła za­chwy­co­na Jan.

– No wła­śnie. Czy to zna­czy, że z wy­bi­ciem pół­no­cy za­mie­nię się w dy­nię?

– Kop­ciu­szek nie za­mie­nił się w dy­nię. Mó­wisz o jej ka­ro­cy. A ty nie stra­cisz ni­cze­go. Ter­ri, je­steś mul­ti­mi­lio­ner­ką. To cud!

– Och, mój Boże. – Ter­ri przy­ci­snę­ła rękę do pier­si. Ni­g­dy nie mia­ła pie­nię­dzy. Jej przy­bra­ni ro­dzi­ce byli na­uczy­cie­la­mi, więc choć trud­no po­wie­dzieć, że do­skwie­ra­ła im bie­da, to jed­nak jeź­dzi­li dzie­się­cio­let­ni­mi sa­mo­cho­da­mi i mu­sie­li za­ci­skać pasa, je­śli wy­bie­ra­li się na wa­ka­cje.

Zda­rza­ło jej się jeź­dzić do Ida­ho i ku­po­wać bi­le­ty na lo­te­rię, bo kto nie ma­rzy o wy­gra­niu głów­nej na­gro­dy? Kie­dy ma­rze­nie się nie­spo­dzie­wa­nie speł­nia, pierw­szą re­ak­cją jest nie­do­wie­rza­nie.

– Dla­cze­go się nie cie­szysz? Po­win­naś ska­kać z ra­do­ści. – Jan wzię­ła ją za rękę. – Och, prze­pra­szam, nie po­my­śla­łam. Przy­kro ci, bo do­wie­dzia­łaś się o śmier­ci two­je­go bio­lo­gicz­ne­go ojca, praw­da?

– Trud­no opła­ki­wać ko­goś, kogo ni­g­dy nie po­zna­łam, ale jest mi smut­no – przy­zna­ła Ter­ri.

Chcia­ła­by wie­dzieć, ja­kim był czło­wie­kiem. Za­py­tać go, dla­cze­go nie pró­bo­wał się z nią spo­tkać, sko­ro znał jej na­zwi­sko i ad­res. I dla­cze­go za­pi­sał jej swój ma­ją­tek?

Jan wzię­ła od Ter­ri bu­tel­kę wody, po­pi­ła i od­da­ła przy­ja­ciół­ce.

– Do tej pory nie mia­łaś po­ję­cia, kto był two­im oj­cem?

– Naj­mniej­sze­go – od­par­ła ci­cho. – A te­raz mam mnó­stwo py­tań, na któ­re ni­g­dy nie znaj­dę od­po­wie­dzi… Je­stem zu­peł­nie za­gu­bio­na.

– Wiesz przy­naj­mniej, że o to­bie my­ślał. A na koń­cu wy­brał cie­bie na spad­ko­bier­czy­nię.

– No do­brze. – Ter­ri uśmiech­nę­ła się lek­ko. – Nie za­mie­rzam się roz­kle­jać, ale sama wi­dzisz, że mam pra­wo być zde­ner­wo­wa­na?

– Oczy­wi­ście. Po­myśl tyl­ko, Star­Fi­re? Nie­zwy­kły ho­tel.

– Wiem, sły­sza­łam. – Ter­ri wzię­ła głę­bo­ki od­dech, ale na­dal nie mo­gła się uspo­ko­ić.

Mia­ła go­ni­twę my­śli. Tkwi­ła w ban­ku – nie­zła pra­ca, ale nie­zbyt eks­cy­tu­ją­ca. I oto do­sta­ła szan­sę. Bę­dzie się mu­sia­ła na­uczyć wie­lu rze­czy, ale to jej nie prze­ra­ża­ło. Nowe ży­cie ofe­ro­wa­ło fan­ta­stycz­ne moż­li­wo­ści.

– Je­steś wła­ści­ciel­ką ho­te­lu!

– W po­ło­wie. – Ter­ri po­de­rwa­ła się i prze­stą­pi­ła z nogi na nogę. – Jak mam zmie­nić się z ka­sjer­ki ban­ko­wej w me­ne­dżer­kę?

– Nie za­czy­naj. – Jan spoj­rza­ła na nią sro­go. – Nie chcę sły­szeć, że masz wąt­pli­wo­ści. Je­steś mą­dra, szyb­ko się uczysz, masz świet­ne po­dej­ście do lu­dzi. Mo­żesz ro­bić wszyst­ko.

– Dzię­ku­ję. – Ter­ri uśmiech­nę­ła się.

– Pro­szę bar­dzo.

– Nie wiem, od cze­go mam za­cząć.

– Od wła­sne­go ad­wo­ka­ta. – Jan wsta­ła tak­że. – Ter­ri, to two­ja wiel­ka szan­sa. Wy­rwiesz się z ban­ku i znaj­dziesz pra­cę, któ­ra da ci sa­tys­fak­cję. Nie wa­haj się ani chwi­li.

Przy­ja­ciół­ka mia­ła ra­cję. Ter­ri za­trud­ni­ła się w ban­ku z roz­sąd­ku, ale nie tu za­mie­rza­ła bu­do­wać ka­rie­rę za­wo­do­wą. Wła­ści­wie wciąż nie wie­dzia­ła, co chcia­ła­by ro­bić. A im dłu­żej sie­dzia­ła w okien­ku, tym było jej wy­god­niej. Trud­no pod­jąć de­cy­zję, że czas na zmia­nę.

Za­wsze była grzecz­ną dziew­czyn­ką. Ro­bi­ła to, cze­go się po niej spo­dzie­wa­no w szko­le i w pra­cy. Może ja­kaś ko­smicz­na siła po­sta­no­wi­ła po­pchnąć ją w no­wym kie­run­ku. Po­win­na się prze­ko­nać, na co ją stać.

Jan ma ra­cję. Trze­ba spró­bo­wać.

– Twój wspól­nik ocze­ku­je cię w Las Ve­gas. Mu­sisz prze­my­śleć, co mu po­wiesz.

Ter­ri wes­tchnę­ła. Nie jest tchó­rzem. Ni­g­dy do­tąd nie sta­nę­ła przed po­dob­nym wy­zwa­niem, ale nie za­mie­rza­ła ucie­kać.

Była do­brą cór­ką. Od­po­wie­dzial­ną. Ma­rzy­ła o po­dró­żach, ale po­tul­nie przy­ję­ła do wia­do­mo­ści, że nie ma na nie pie­nię­dzy. Mu­sia­ła­by oszczę­dzać la­ta­mi. Te­raz nie­spo­dzie­wa­nie ma świat u swo­ich stóp.

– Okej – po­wie­dzia­ła. – Po­ga­dam z sze­fem, po­pro­szę o urlop na ży­cze­nie.

– Naj­le­piej na za­wsze – po­ra­dzi­ła Jan.

– Nie je­stem go­to­wa na wy­wró­ce­nie ca­łe­go ży­cia do góry no­ga­mi.

– Wy­da­je mi się, że to już się sta­ło, czy tego chcesz, czy nie.

– Mu­sisz za­wsze mieć ra­cję?

Wy­szły na ko­ry­tarz. Jan po­ło­ży­ła Ter­ri rękę na ra­mie­niu.

– Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie się de­ner­wu­jesz. Co­oper Hay­es nie ocze­ku­je, że po­pro­wa­dzisz ho­tel. Je­steś jego wspól­nicz­ką, więc masz pra­wo współ­de­cy­do­wa­nia.

Nie­sa­mo­wi­ta oka­zja, je­dy­na w ży­ciu. Głu­pio by­ło­by ją stra­cić. To praw­da, nic nie wie­dzia­ła o za­rzą­dza­niu ho­te­lem, za to do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, co lubi, a cze­go nie, jako gość. Chy­ba jej się ta wie­dza do cze­goś przy­da. Tato, kie­dy już prze­stał uczyć, przez wie­le lat pro­wa­dził po­pu­lar­ną re­stau­ra­cję. Pod­czas stu­diów do­ra­bia­ła w niej jako kel­ner­ka. Tato za­wsze po­wta­rzał, że klu­czem do suk­ce­su w tej bran­ży jest uszczę­śli­wia­nie lu­dzi. Brzmia­ło to jak ba­nał, ale zbyt czę­sto re­stau­ra­to­rzy za­po­mi­na­ją o zwa­czaj­nych praw­dach.

– Jedź, Ter­ri. Łap szczę­ście obie­ma gar­ścia­mi. A je­śli bę­dzie ci po­trzeb­na po­moc, dzwoń, wsko­czę do pierw­sze­go sa­mo­lo­tu.

– Las Ve­gas, nad­cho­dzę – ro­ze­śmia­ła się Ter­ri.

Czte­ry dni póź­niej Ter­ri sta­ła w wy­kwint­nym lob­by ho­te­lu Star­Fi­re. Pod­ło­gi były po­kry­te gra­na­to­wy­mi ka­fel­ka­mi, któ­re iskrzy­ły się tak, jak­by uwię­zio­no w nich świa­tło gwiazd. Su­fit sta­no­wił żywy ob­raz noc­ne­go nie­ba z gwiaz­do­zbio­ra­mi i ko­me­ta­mi zo­sta­wia­ją­cy­mi po so­bie zło­ty pył. Wy­glą­da­ło to cał­ko­wi­cie re­ali­stycz­nie i gdy­by nie lu­dzie, gwar gło­sów i śro­dek dnia, uwie­rzy­ła­by, że pa­trzy na praw­dzi­wy nie­bo­skłon.

Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy w zło­co­nych ra­mach, wśród go­ści cze­ka­ją­cych przed re­cep­cją krą­żył kel­ner z dar­mo­wym szam­pa­nem. Pa­no­wał roz­gar­diasz, bo z foy­er wcho­dzi­ło się pro­sto do ka­sy­na. Ma­szy­ny do gier pisz­cza­ły, brzdą­ka­ły, dzwo­ni­ły i wy­gry­wa­ły róż­ne me­lo­dyj­ki, za­chę­ca­jąc tłu­my go­ści do spró­bo­wa­nia szczę­ścia.

Ter­ri ob­ró­ci­ła się po­wo­li wo­kół wła­snej osi, zo­ba­czy­ła sklep z pa­miąt­ka­mi, re­stau­ra­cje, bary i mnó­stwo lu­dzi. Ho­tel zda­wał się nie mieć koń­ca. Z ze­wnątrz był im­po­nu­ją­cy, ale po wej­ściu do środ­ka wcho­dzi­ło się do in­ne­go świa­ta.

I te­raz był to jej świat.

Uśmiech­nę­ła się i przy­gry­zła war­gi. Nie uprze­dzi­ła wspól­ni­ka o przy­jeź­dzie, za­re­zer­wo­wa­ła po­kój jak każ­dy inny gość. Sta­ła te­raz cier­pli­wie w ko­lej­ce i przy­ję­ła kie­li­szek szam­pa­na od kel­ne­ra.

Nie skon­tak­to­wa­ła się z Co­ope­rem Hay­esem, bo chcia­ła mieć tro­chę cza­su dla sie­bie. Obej­rzeć, co wła­ści­wie odzie­dzi­czy­ła. Za­sta­no­wić się, ja­kie ma per­spek­ty­wy.

Była to win­na ro­dzi­com. Wy­cho­wy­wa­li ją na sil­ną i nie­za­leż­ną ko­bie­tę. Po­sła­li ją na stu­dia, za­chę­ca­li do zna­le­zie­nia wła­snej dro­gi. Te­raz nie od­pu­ści, musi przy­naj­mniej spró­bo­wać.

W pew­nym sen­sie ma też dług wo­bec swe­go nie­zna­ne­go ojca. Za­pi­sał jej wszyst­ko, cze­go się do­ro­bił, a więc po­sta­ra się być god­na spu­ści­zny po nim.

Ko­lej­ka prze­su­wa­ła się szyb­ko, w cią­gu paru mi­nut Ter­ri zna­la­zła się przed kon­tu­arem. Przy­wi­tał ją mło­dy re­cep­cjo­ni­sta o imie­niu Brent wy­pi­sa­nym na pla­kiet­ce.

– Pierw­szy raz w Star­Fi­re? – za­py­tał z uśmie­chem.

– Skąd pan wie?

– Przy­glą­da­ła się pani su­fi­to­wi. – Mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo.

– Przy­ła­pał mnie pan. – Prze­łknę­ła łyk szam­pa­na. – Jest pięk­ny.

– Rze­czy­wi­ście. – Prze­biegł pal­ca­mi po kla­wia­tu­rze, spoj­rzał na pra­wo jaz­dy i na­gle przyj­rzał się Ter­ri, jak­by jej wy­ro­sła dru­ga gło­wa. – Ter­ri Fer­gu­son?

– Tak. Coś nie w po­rząd­ku z moją re­zer­wa­cją? – Spró­bo­wa­ła zer­k­nąć na ekran.

– Wszyst­ko przy­go­to­wa­ne, ma­dam. – Znik­nął po­ufa­ły uśmiech, w jego miej­sce po­ja­wił się uni­żo­ny sza­cu­nek. – Cze­ka­li­śmy na pani przy­jazd.

– Cze­ka­li­ście? – Od kie­dy to sta­ła się „ma­dam”? Mia­ła na­dzie­ję po­zo­stać ano­ni­mo­wa, ale wi­dać się prze­li­czy­ła.

– Pani apar­ta­ment cze­ka, pani Fer­gu­son.

– Nie za­re­zer­wo­wa­łam apar­ta­men­tu – od­par­ła.

W od­po­wie­dzi tyl­ko się uśmiech­nął i po­dał jej dwa klu­cze elek­tro­nicz­ne w fol­de­rze z logo Star­Fi­re. Przy­wo­łał ge­stem boya ho­te­lo­we­go.

– Jak mó­wi­łem, pan Hay­es i my wszy­scy ocze­ki­wa­li­śmy na pani przy­jazd.

Pan Hay­es? Oczy­wi­ście, ad­wo­kat ją uprze­dzał, że wspól­nik cze­ka na spo­tka­nie.

– Pani na­zwi­sko po­ja­wi­ło się w na­szym sys­te­mie re­zer­wa­cji i od razu zo­sta­ło roz­po­zna­ne. – Brent uśmiech­nął się. – Bill zaj­mie się pani ba­ga­ża­mi.

Chło­pak na oko dwu­dzie­sto­let­ni wy­rósł jak spod zie­mi.

– Mam tyl­ko jed­ną wa­liz­kę na kół­kach – za­pro­te­sto­wa­ła.

– To moja pra­ca, pro­szę pani – po­wie­dział Bill. – Za­pro­wa­dzę pa­nią do apar­ta­men­tu.

Ter­ri ni­g­dy nie miesz­ka­ła w po­dob­nym ho­te­lu, a tym bar­dziej w apar­ta­men­cie. Było to tak od­le­głe od jej do­świad­cze­nia, że czu­ła się, jak­by wy­lą­do­wa­ła w in­nej ga­lak­ty­ce. Jako wła­ści­ciel­ka – w po­ło­wie – tego wspa­nia­łe­go ho­te­lu po­win­na jak naj­prę­dzej przy­sto­so­wać się do no­wych wa­run­ków.

Do­pi­ła szam­pa­na i od­sta­wi­ła kie­li­szek.

– Ze­chce pan się nim za­jąć? – po­pro­si­ła re­cep­cjo­ni­stę.

– Z przy­jem­no­ścią. I wi­ta­my w Star­Fi­re.

Kie­dy szła za boy­em w kie­run­ku wind, za­czę­ła się de­ner­wo­wać. Oto po­czą­tek no­we­go ży­cia, do któ­re­go nie jest przy­go­to­wa­na. Sama wśród ob­cych. Kto na jej miej­scu by się nie stre­so­wał?

Wszyst­ko zmie­nia­ło się w za­wrot­nym tem­pie, trud­no za tym na­dą­żyć.

Czy uda jej się zna­leźć miej­sce dla sie­bie? Może Co­oper Hay­es sta­nie jej na dro­dze. Czy bę­dzie go­to­wa wal­czyć z nim o szan­sę na nowe ży­cie? Po­my­śla­ła o wszyst­kim, co mo­gła­by zro­bić ze spad­kiem. Kupi dom, wy­śle mamę i cio­cię na wy­ciecz­kę do­oko­ła świa­ta, je­śli tyl­ko tego ze­chcą. Moż­li­wo­ści są nie­skoń­czo­ne.

Usły­sza­ła w gło­wie sło­wa Jan: „Idź na ca­łość, Ter­ri. Łap szczę­ście obie­ma gar­ścia­mi”.

W tym wła­śnie mo­men­cie zo­ba­czy­ła Co­ope­ra Hay­esa.

Tłum roz­stą­pił się, wo­kół zro­bi­ło się pu­sto. Nie sły­sza­ła nic oprócz szu­mu w uszach. W gar­dle jej za­schło, nie mo­gła ode­rwać oczu od naj­bar­dziej atrak­cyj­ne­go męż­czy­zny, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła.

Na­wet z da­le­ka ema­no­wał tym ro­dza­jem ma­gne­ty­zmu, któ­ry nie­za­wod­nie dzia­ła na płeć pięk­ną. Wy­so­ki, przy­stoj­ny, w czar­nym gar­ni­tu­rze i ko­szu­li tak bia­łej, że nie­mal ośle­pia­ła, zwłasz­cza przy kon­tra­stu­ją­cym ciem­no­czer­wo­nym kra­wa­cie. Czar­ne wło­sy w ar­ty­stycz­nym nie­ła­dzie i ja­sno­nie­bie­skie oczy do­peł­nia­ły ob­ra­zu.

On tak­że na nią pa­trzył, jed­nak trud­no było od­gad­nąć, co my­śli. Nie był za­sko­czo­ny, to oczy­wi­ste. Mi­liar­der, wła­ści­ciel ho­te­li i ka­syn, jest przy­zwy­cza­jo­ny do za­cho­wy­wa­nia po­ke­ro­wej twa­rzy.

Co­oper Hay­es. Jej nowy part­ner.

Męż­czy­zna, o któ­rym mo­gła­by śnić przez całe ży­cie.
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